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POLSKIE MORZE -  KLEJNOT NASZ
Dzień 9 lutego. Uroczyście obcho­

dzi Chełm 16-tą Rocznicę Odzy­
skania Dostępu do Morza.

Łopocą na wietrze u bram do­
mów flagi, wieszcząc radosne świę­
to dumy i mocy, czynu i ofiarności

W kościele dzwony biją. Wzy­
wają wiernych na nabożeństwo, 
mające się odbyć z okazji tej wiel­
kiej rocznicy. Chylą się do stóp 
Gwiazdy Morza polskie sztandary, 
a serca biją zgodnym rytmem ra­
dości i ślubowania. W krzesłach 
przed ołtarzem zasiedli przedsta­
wiciele władz, wojska i organizacji

Z ust kapłana padają słowa, pod­
kreślające potęgę polskiego czynu 
na morzu, zachęcające do dalszej 
ofiarnej i wytężonej* pracy nad u- 
trwaleniem mocarstwowości nasze­
go Państwa.

„Przed Twe ołtarze zanosim bła­
ganie, Ojczyznę wolną pobłogosław 
Panie”,

W świątyniach innych wyznań, 
w pełnem powagi skupieniu, zano­
szą wierni modły o potęgę pano­
wania Polski na Bałtyku.

Uczucia wszystkich obywateli 
popłynęły w tym dniu korną i go­
rącą falą ku naszemu morzu.

Nasze! Ileż prawdziwej mocy i 
bogactwa mieści ten jeden krótki 
wyraz!

Nasze!... I przed zapatrzonemi 
oczyma jawią się długie szeregi 
szarych polskich żołnierzy, ofiarą 
krwi i życia, bohaterstwem czynów 
wywalczających przyszłość Ojczy­
zny, byśmy dzisiaj w radosnej du­
mie rzec mogli „nasze"!.

Szwadron ułanów zanurza lance 
w szmaragdowej wód toni, pierwszy 
bataljon morski wybija takt marsza 
a błękitny generał w imieniu Rze­
czypospolitej zaślubia Bałtyk.

Ziściły się marzenia pokoleń, cu­
downa baśń o polskiem morzu stała 
się rzeczywistością.

„Wolności słońce pieści lazur, 
łódź nasza płynie w świata dal, 
z okrętów polskich polską flaga 
uśmiecha się do morskich fal...”

A u wód Bałtyku zaciągnęła czuj­
ną wartę Liga Morska i Kolonjalna 
Skupiła ona pod swemi sztandara­
mi setki tysięcy obywateli, którzy 
z wolnością Państwa odzyskali i 
serce dla morza.

Oni to dzisiaj organizują doro­
cznym zwyczajem obchód rocznicy 
odzyskania morza.

W sali kina „Tęcza” odbywa się 
„Poranek Morski”. Do tłumnie zgro­
madzonej publiczności przemawiają 
prelegenci: Dr. H. Zajfen i J. Szy- 
bowicz, przeorywując umysły, roz­
płomieniając uczucia. Dział koncer­
towy w wykonaniu orkiestry woj­
skowej, deklamatorki p. Wunderli- 
chowej, chóru parafji Marjackiej 
oraz zespołu amatorskiego rewji

„Uśmiechnij się” wypada udatnie i 
miło. Publiczność rozchodzi się za­
dowolona, wszystkich ogarnął rado­
sny nastrój wielkiego morskiego 
święta.

V/ ten rozentuzjazmowany tłum 
rzuciła Liga Morska i Kolonjalna po­
tężny apel „Do czynu”!

Ileż pracy czeka nas strażników 
polskiego morza, by je umocnić, o- 
chronić i zabezpieczyć przed wro­
giem! zakusami obcych, by boga­
ctwa przez los nam danego nie 
zmarnować, by ideologią morską 
scementować cały naród, a wska­
zując mu morze jako bramę na 
świat, przez którą wyjść ma prawo 
j obowiązek z próbą ekspansji go­
spodarczej i ludzkiej, uczynić go 
z narodu nędzarzy — narodem 
władców i bogaczy.

Znamienne jest powiedzenie ge­
nerała Orlicz-Dreszera, Prezesa 
Zarządu Głównego Ligi Morskiej i 
Kolonialnej, że „prawdą na świecie 
jest wola człowieka silnego".

Polak musi być takim! Nasz do­
robek na morzu każe nam wierzyć 
w lepsze jutro Polski mocarstwo­
wej, opartej mocną stopą o morze.

A dorobek to niemały, gdyż 
zadziwił świat wielkością cyfr i 
czynów.

Po latach gnuśności i niewoli 
wzięliśmy się w rekordowem tempie 
do pracy i oto na piaskach i torfo­

wiskach nadmorskich zbudowaliśmy 
Gdynię, oraz dwa mniejsze porty 
Hel i Jastarnię.

Gdynia stała się 9-tym portem 
światowym, a największym portem 
na Bałtyku.

Port gdyński posiada nowocze­
sne urządzenia przeładunkowe i 
składowe, 61 dźwigów różnego ro­
dzaju, mogących unieść jednocze­
śnie około 20 wagonów towaru, 35 
magazynów o powierzchni do łado 
wania 187,000 m2

Praca portu gdyńskiego, wyrażo­
na w cyfrach, przedstawia się 
wprost imponująco. W 1934 r. 
przeładowano w porcie 7 miljonów 
ton towaru. Główne artykuły wy­
wozu stanowiły: cukier, bekony, 
jaja, szyny, metale, drzewo i wę­
giel. Przywożono rudy, nawozy 
sztuczne, bawełne, nasiona oleiste, 
owoce, skóry, śledzie i t. p. Przez 
niewielką naszą granicę morską pro­
wadzimy 3/4 naszego obrotu zagra­
nicznego. a okręty pod polską ban­
derą docierają do wszystkich krań­
ców świata, szerząc sławę imienia 
polskiego.

Tysiące statków handlowych za­
wija do portu gdyńskiego, przywo­
żąc towary zagraniczne, a wywo­
żąc polskie.

Handlowa flota polska liczy dziś 
56 statków — o pojemności 65 ty­
sięcy tonn. Jednakże statki polskie 
mogą obsłużyć Y1 2  część towarów

przychodzących i wychodzących 
z Polski, a n/i2 towarów przewożą 
statki państw obcych, którym pła­
cimy setki miljonów złotych rocznie.

Liga Morska i Kolonjalna przy­
pomina więc stale społeczeństwu, 
że „Budowa nowych statków han­
dlowych jest nakazem chwili nie- 
tylko dla rządu, lecz i dla całego 
narodu".

Nasza flota handlowa jest nikła 
w porównaniu do floty innych 
państw, a przecież wielkość floty 
stanowi o potędze narodów, wiel­
kość floty handlowej jest miarą 
niezależności gospodarczej państw. 
Dzięki flocie handlowej zdobywa­
my nowe rynki zbytu, nawiązujemy 
kontakt ze światem, wychodzimy 
na świat po dobrobyt i bogactwo.

Tak cennego dla nas wybrzeża 
Bałtyku bronić musi silna marynar­
ka wojenna. Liczy ona dziś zaled­
wie 2 kontrtorpedowce, 5 torpe­
dowców, 3 łodzie podwodne i 10 
jednostek pomocniczych. W budo­
wie są 2 kontrtorpedowce, 1 sta- 
wiacz min, 2 łodzie [podwodne i 
2 traulery.

W trosce o rozbudowę Polskiej 
Marynarki Wojennej powstał z ini­
cjatywy Ligi Morskiej i Kolonial­
nej Fundusz Obrony Morskiej, na 
który składają się sumy, uzyskane 
że zbiórki absolutnie dobrowolnej, 
będącej manifestacją zrozumienia 
i gotowości społeczeństwa. W dniu 
13. I. 1936 r. zbiórka na F. O. M. 
osiągnęła sumę 3.787.026,66 złotych. 
Zgodnie z uchwalą Zarządu F.O.M., 
zatwierdzoną przez Ministra Spraw 
Wojskowych, Prezydjum F. O. M. 
przekazało do dyspozycji Kierow­
nictwa Marynarki Wojennej sumę 
3.315.000 złotych, jako pierwszą ra­
tę na budowę nowej łodzi pod­
wodnej imienia Marszałka Piłsuds­
kiego. Koszt budowy tej łodzi wy-

Po „kryzysie przysięgowym”, w 
lipcu 1917 r. Legjony Polskie prze­
stały istnieć. Żołnierze I i III bry­
gady, wierni Komendantowi Piłsud­
skiemu, odrzucili przysięgę na wier­
ność i przymierze broni z Niemca­
mi, co spowodowało internowanie 
Królewiaków w Szczypiornie i Ben­
jaminowie, Małopolan wcielano 
do szeregów austrjackich i wysła­
no na front włoski.

W skład drugiej orjentacji poli­
tycznej wchodziła II brygada, pod 
komendą brygadjera Józefa Halle­
ra, którą przemianowano na Polski

niesie 10 miljonów złotych, wyma­
gać więc będzie dalszej ofiarności 
społeczeństwa.

W akcji zbiórki na F. O. M. nie 
może zabraknąć nikogo z nas, a 
udział w wyścigu ofiarności winien 
stać się dla każdego Polaka zasz­
czytem.

Historja nauczyła nas cenić dos­
tęp do morza, a życie i rozsądek 
wskazuje na konieczność umocnie­
nia i obrony tego skrawka wybrze­
ża, z którem zrosło się polskie 
serce i polska mocarstwowość.

Liga Morska i Kolonjalna podję­
ła trud budowy nieśmiertelnego 
pomnika ku chwale Ojczyzny, ja­
kim jest Polska Marynarka Wojen­
na. Bez współpracy społeczeństwa 
nie będziemy jednak w stanie nic 
zdziałać. Gdy więc barwne plaka­
ty Ligi Morskiej i Kolonjalnej wzy­
wają społeczeństwo do manifestacji 
swych uczuć w Dniu Wielkiego 
Święta Odzyskania Dostępu do Mo­
rza, niech z wszystkich serc popły­
nie rwącą falą ku Polskiemu Bałty­
kowi uroczyste ślubowanie czynu, 
który w wyścigu z innemi narodami 
pozwoli nam zwyciężyć i zająć 
miejsce godne Narodu Wielkiego.

Halina Szybowiczowa.

Podziękowanie.
Niniejszem składam serdeczne podziękowanie 

J.W .P.P,

kpt. lek. dr. Niemyskiemu Anatolowi 
i kpt. lek.dr. Gniazdowskiemu Piotrowi
z 2 Szpitala Okręgowego w Chełmie, za 
okazaną mi pomoc lekarską w  czasie tak 
ciężkiej choroby, gdy zwątpiono paw et w 

możliwość w yleczenia mnie.

Andrzej Sikora
em eryt wojskowy 

Chełm, dnia 5 lutego 1936 r,

15. II. 1936 r.
Korpus Posiłkowy i wysłano na 
front rosyjski pod Rarańczą, oraz 
oddziały rekruckie, będące na prze­
szkoleniu w Zegrzu i Zambrowie 
— na Polską Siłę Zbrojną w War­
szawie.

Brak jednolitego frontu myśli 
polskiej w owych czasach, był ist­
ną tragedją dla żołnierza legiono­
wego. Wierność Austrji Niemcom, 
objawiana przez niektóre czynniki 
polskie, mające wpływ na sprawy 
polityczne w kraju, nie wytrzymała 
swej życiowej próby.

Po targach zaborców w Brześciu,

pod Rarańczą
15. II. 1918 —
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zieniu w Marmaros-Sziget, w obo­
zach Huszt, Dulfalva, Bustya-Haza, 
Szaldobóz, Szeklencze, Tarabufalu, 
wystawieni na tortury, nędze, głód
— odpowiadają przed sądem wo­
jennym o „zdradę stanu", inni na 
Ukrainie, ścigani przez Niemców, 
po uciążliwych marszach dołączają 
się do upragnionego celu — wojska 
polskiego.

W korpusie Wschodnim W. P. 
na Ukrainie następuje* reorganiza­
cja, legjoniści, jako doświadczony 
bojowo i wyrobiony element ideo­
wy, wnoszą do szeregów Dowbora- 
Muśnickiego entuzjazm, polską pieśń 
żołnierską, polską gwarę. Przydzie­
lają ich jako instruktorów. I zda­
wało się, że wszystko idzie należy­
tym trybem, gdyby nie zaistniał 
brak orjentacji i inicjatywy.

Ambicja osobista, brak wspólnej 
platformy odnośnie akcji przeciw 
Niemcom, uczyniły z armji twór 
bezczynny. Gen. Haller, niemogąc 
pogodzić się z takim stanem rzeczy
— udał się do Francji.

Dowódcy, wierni rozkazom Rady
Regencyjnej w Warszawie, dali się 
zaskoczyć Niemcom pod Kaniowem 
i po beznadziejnej walce, żołnierze 
złożyli broń — zostali internowani.

Legjoniści, widząc co się święci, 
opuścili szeregi armji pod Kanio­
wem, Wymknęli się Niemcom z rąk, 
rozlatując się po futorach i folwar­
kach Ukrainy — jęli się konspira­

cyjnej roboty. O powrocie do kra­
ju przez Ukrainę nie mogło być 
mowy. Wszędzie czaił się chytry 
wróg.

Udali się więc na Daleki Wschód. 
Dzięki finansowej pomocy Komite­
tu Polskiego we Francji, jechali 
chłopcy grupkami przez Rosję, któ­
rej zupełnie nie znali, a co gorsza 
rosyjskiego języka.

Pomimo wysiłków ś. p. pułk. 
Lisa-Kuli i ś.p. posła Hołówki, któ­
rzy ułatwiali przejazd naszym le- 
gunom na Wschód — Legjoniści 
padali ofiarą czerezwyczajki. Nie 
dziw, gdy przez Moskwę jechała 
grupa Mazurów i Górali i, gdybyś 
go do grobowej -deski uczył po 
rusku — nie pojmie. W przystępie 
humoru śpiewali relutońskie pieśni, 
co zwróciło uwagę czerezwyczajki 
i spowodowało „wsypę”.

Wielu rozstrzelano, a wielu zmar­
ło w więzieniach bolszewickich. 
Cześć Ich pamięci!

Różne były koleje żołnierzy II. 
Brygady. Jedni poprzez Kaniów, 
Bobrujsk, Don, Syberję, Murmań, 
Odesse, drudzy jako dezerterzy 
z frontu włoskiego — przez Wło­
chy, Francję w roku 1919-20 przy­
byli do kraju.

Wrócili, choć nie wszyscy, lecz 
jako przedstawiciele tych których 
szczątki spoczywają w skwarze 
włoskiego południa i wśród mrozów 
Dalekiego Wschodu. Sianek.

O n a g r o b e k
dla ś.p. Dr. Jadwigi Mlodowskiąj

w dniu 10 lutego 1918 r. i oddaniu 
Chełmszczyzny Ukrainie, wierny 
dotąd swemu dowództwu żołnierz 
II. brygady podniósł bunt przeciw 
ohydnej taktyce „sprzymierzeńców”. 
To samo uczyniło społeczeństwo 
małopolskie, urządzając szereg straj­
ków, co sprawiło austrjakom nie­
mało kłopotu i utrudniało akcję 
komunikacyjną ze Wschodem.

Na rozległej wiosce rumuńskiej 
Nói Mamajesztie, położonej tuż nad 
Prutem, zapanowało niezwykłe oży­
wienie. Kwaterujący tam legjoniści 
radzili, jak pomścić hańbiący roz­
biór Polski.

Poszły w ruch wizerunki Fran­
ciszka Józefa, Karola. W drzazgi 
obracało się wszystko, co przypo­
minało Austrję...

Zrozumieli to przodownicy, gdyż 
podłożona iskra z każdą chwilą 
groziła i;wybuchem pożaru. Posta­
nowiono zerwać z fatalną orienta­
cją, a iść za głosem rzeczywistości 
i wolą żołnierza legionowego.

I oto, dnia 15. lutego 1918 roku, 
wieczorem, II. brygada, pod pozo­
rem nocnych ćwiczeń, rusza z miej­
sca postoju w kierunku Rarańczy. 
W ciągu 7. godzin, po zamarzniętej 
grudzie, naprzełaj — brygada prze­
była 26 kilometrów.

Po drodze mija Sadogóre, Żucz- 
kę, gdzie kwaterują dwie brygady 
kawalerji austriackiej. Na kwate­
rach austriackich okna szczelnie 
pozasłaniane. Pod osłoną nocy bry­
gada posuwa się szybko naprzód, 
do linji frontu.

Po drodze legjoniści obalają słu­
py telegraficzne, celem pozbawie­
nia austrjaków łączności oddzia­
łów frontowych z komendą armji 
w Czerniowcach. Austrjacy zor­
ientowani w chwili, wysłali naprze­
ciw II. Brygady od strony Rarań­
czy swój 53 p. p.

Gdy czoło kolumny osiągnęło 
szczyt góry Machali, w odległości 
około 5 kim. przed Rarańczą, aus­
triackie straże przednie stawiły 
opór.

Wśród obustronnych: „halt! — 
werda?!", „stój — kto idzie?!” — 
padły pierwsze strzały karabinowe, 
zawyło kilka granatów, poczem 
austrjacy otworzyli ogień z kara­
binów maszynowych.

Kompanje legionowe rozwinęły 
się w ty lar jery i z najeżonym bag­
netem ruszyły do ataku. Przed bra­
wurą legjonów — pierzchnął 53 p.p. 
Zakwaterowani w Rarańczy austrja­
cy łącznie z cofającym się pułkiem 
usiłowali stawić opór, jaki się za­
łamał pod atakującą falą.

Legjoniści postawili swe życie na 
kartę, byli niezwyciężeni. W błys­
kawicznym tempie zdobyli Rarań- 
cze, ku zdumieni wystraszonych 
austrjaków, którzy znaleźli się w 
potrzasku.

Po godzinnym postoju we wsi, 
brygada rusza na prawo, by zna- 
nemi z czasów walk terenami prze­
bić się na stronę rosyjską. Krótka 
walka z austrjakami, zajmującemi 
okopy — nasi górą, zdobyli ostatni 
etap — są pomiędzy młotem, a ko­
wadłem — pomiędzy pozycjami aus- 
trjackiemi i rosyjskiemi.

Skoro nadszedł świt, na przed­
polach wrogich okopów zebrała się 
legionowa wiara, nucąc pieśń: „Nie 
rzucim ziemi", poczem ruszyli na­
przód na Ukrainę, by po przeby­
ciu kilkuset kilometrów złączyć się 
tam z wojskiem polskim.

Artylerja legjonowa, pod wodzą 
kpt. Zagórskiego zawiodła celowo, 
co opóźniło wymarsz pułku, za­
wiodła ażeby nie wspomagać bry­
gady swym ogniem i wpaść w ła­
py austrjakom.

Po krótkiej walce z austrjackie- 
mi oddziałami szturmowemi, pułk 
artylerji legionowej dostał się do 
niewoli. Tabor brygady rozbity 
doszczętnie ogniem artylerji aus­
triackiej. Do niewoli, obok 1 p. art. 
dostał się sztab i orkiestra 3 p, p. 
Leg. Pol. oraz ranni, których in­
ternowano na Węgrzech.

I znów tragedja. Jedni w wię­

Na cmentarzu miejskim już drugi 
rok widnieje skromna mogiła bez 
pomnika, (bez tablicy) wktórej spo­
czywają doczesne szczątki Dr. Ja­
dwigi Młodowskiej, zasłużonej dzia­
łaczki społecznej Chełma i Chełm­
szczyzny.

Szeroko znaną była jej pełna za­
pału praca, jej wielka ofiarność, jej 
bogata inicjatywa i umiejętność re­
alizowania trudnych zadań i zamie 
rżeń. Jako wieloletnia Dyrektorka 
Seminarjum Żeńskiego, Przewodni­
cząca Rady Szkolnej Miejskiej, 
Przewodnicząca Komisji Egzamina­
cyjnej dla Nauczycieli szkół pow­
szechnych w pow. chełmskim i wło- 
dawskim, członek sekcji pedagogi­
cznej Związku Naucz. Polskiego, 
Przewodnicząca Rady Nadzorczej 
Spółdzielczej Księgarni Szkolnej 
„Promyk”, Członek Rady Nadzor­
czej Spółdzielni Spożywców, Prze-

Przed kilkoma dniami, z okazji 
urządzenia przez członków Z. S. 
Akademji związanej z rocznicą 
Powstaną Styczniowego, miałem 
możność przyjrzeć się Świetlicy 
Związku Strzeleckiego w Chełmie.

Zszedłem po stromych schodach 
i znalazłem się w ciemnym niskim 
lokalu. Wnętrze świetlicy wypełni­
ło kilkudziesięciu strzelców i strzel- 
czyń, krzątających się w 2 poko­
jach a raczej piwnicach. Ze ścian 
spływają krople wody, przy silniej- 
szem działaniu piecyka zamieniają­
ce się w parę, czyniąc powietrze 
wilgotne, co ma tę dodatnią stronę 
że pył unoszący się z podłogi, nie 
może spokojnie bujać po obłokach 
a wpadać w jamę ustną... jest więc 
unicestwiony.

Tu młodzież nasza przesiaduje 
długie, zimowe wieczory nad książ 
ką, gazetą, podczas wykładów i 
ćwiczeń. Tu się uczą miłości Ojczy­
zny. W oparach wilgoci w blade 
twarze strzeleckiej młodzi wpaja 
się ducha, wyrabia tężyznę fizy­
czną i umysłową.

Piwnica ta jest kuźnią ducha i 
wiedzy obywatelskiej. Stąd mają 
odejść pionierzy i nieść w szerokie 
rzesze społeczeństwa szczytne hasła

wodnicząca Towarzystwa Opieki 
nad Dzieckiem, na każdym odcinku 
pracy społecznej czy pedagogicznej 
złotemi zgłoskami zapisała swe Imię.

To też w dniu 20. X. 1935 r. pow­
stał Obywatelski Komitet złożony 
z przedstawicieli duchowieństwa, 
nauczycielstwa, społeczeństwa miej­
skiego oraz władz miasta i powiatu 
celem uczczenia jej zasług przez 
postawienie pomnika na jej grobie 
oraz uzupełnienie stypendjum jej 
Imienia przy seminarjum żeńskiem.

Sekcja Finansowa Komitetu zgo­
dnie z uchwałą powziętą w dniu 
20. X. 35 r. zwraca się do życzli­
wych, którzy zachowali we wdzię­
cznej pamięci Imię Dr. J. Młodo­
wskiej z prośbą złożenia ofiary na 
cel powyższy, składki prosimy kie­
rować do Seminarjum Żeńskiego na 
ręce p. Ireny Dziewiszkówny lub 
do Administracji „Kroniki Nadb.”

na których ma się budować lepsze 
Polski jutro.

Tymczasem w pobliskim lokalu 
„Polskim Klubie Społecznym” kilku 
starszych panów spędzają noc przy 
preterku, dla nich przez całą noc 
płoną lampy. Pokoje duże, widne, 
stoją pustką. Nie zraża ich to, gdyż 
w czasie karnawału ta lub tamta 
organizacja zapłaci za salę i defi­
cytu nie będzie.

Godnem zastanowienia jest miano 
„Polski Klub Społeczny”, którego 
społeczna praca polega tylko na 
grze w karty i czarnej kawie.

Pomijając już ten wcale nieuspo­
łeczniony klub w Chełmie, istnieją 
inne sale. Lecz i one przez cały 
rok świecą pustką, a chwilami słu­
żą dla urządzenia jakiegoś wiecu 
lub innej imprezy.

Jakże śmiesznie wyglądają nasi 
senjorzy, którzy przy każdej uro­
czystości mają na ustach Boga i 
Ojczyznę, a w sercach... próżnię, 
patrjotów udają wówczas kiedy nie 
zachodzi ryzyko poniesienia ofiar.

Braci strzeleckiej, która kształtuje 
przyszłe oblicze Polski, należy 
przyjść z pomocą.

Stanek.

0  świetlicy Zw. Strzeleckiego w Chełmie -  słów kilka

Mamy tu 2 kina dźwiękowe, a 
więc „Tęcza" i „Apollo". — Lokal 
pierwszego z nich nie tylko nie po­
zostawia nic do życzenia, lecz za­
sługuje wyłącznie na — pochwałę.

Może jest trochę zamały szczegól­
nie na „premjery", no i brak mu 
pozatem wentylatorów elektry­
cznych, których niema też i w ki­
nie „Apollo”. Te ostatnie kino jest 
własnością osoby (eksploatującej, 
co oczywiście stanowi okoliczność 
dodatnią, ale zato sklepienie ma 
nieogniotrwałe z desek drewnia­
nych, nieotynkowanych. Wobec te­
go, że celuloidowe taśmy filmowe, 
jak również możliwość niefortunne­
go krótkiego spięcia przy jakimś 
uszkodzeniu przewodów jednak 
mogłyby w zasadzie przy panice 
wywołać wypadki, przeto należało 
by utrzymywać odpowiednią ilość 
gaśnic, periodycznie pod względem 
sprawności działania sprawdzanych 
przez Straż Pożarną.

Pod względem estetycznym kino 
„Tęcza" znajduje się na poziomie 
zupełnie zadawalającym, może 
tylko ściany w górnej kondygnacji 
wymagają świeżego pobielenia, no 
i holi górny ma trochę zbyt luźne, 
niestałe i chaotyczne urządzenie i 
mało światła Kino zaś „Apollo" 
pod tym względem posiada większe 
braki. Tymczasem, od wszelkich 
przybytków, mających łączność ze 
sztuką, ma się większe niż od in­
nych lokali wymagania natury este­
tycznej. Byłoby o wiele ładniej, 
gdyby ściany sali pomalować kle­
jową farbą bez żadnego deseniu i 
pstrokacizny, co ma miejsce obe­
cnie, na kolor jednostajny i ściśle 
dostosowany do zgniło-zielonego 
koloru sklepienia. Jaki kolor do­
brze by harmonizował z tym skle­
pieniem, to względem tego należa­
łoby zasięgnąć porady u tutejszych 
artystów malarzy. Może kolor mo- 
relowy, lub jasno fres, lub kolor 
nieco w ceglasty wpadający, jaki 
mają kwiaty angielskiej pelargonji. 
„Meteor”. Jeszcze należy dodać, że 
tam, gdzie krzesła przylegają do 
ściany, te ostatnie winny być wy­
malowane do odpowiedniej wyso­
kości od podłogi olejną farbą ko­
loru sklepienia (lamperje), ażeby 
zapobiec niezbędnemu obecnie za­
walaniu ubrań. Wogóle w całym 
wnętrzu najlepiej żeby był jeden 
kolor ścian, wykonanych farbą klę­
ło  wą i jeden kolor wszystkich ma­
lowań olejnych w danym wypadku, 
zgniło-zielony, jak sklepienie.

Co do programów, to wielka pod 
tym względem rozbieżność wyma­
gań, upodobań i gustów, a jednak 
daje się zauważyć co do obydwóch 
kin, że naogół jeden na trzy filmy 
bywa wartościowy, po nim nastę­
pują dwa mniej lub więcej słabe.

Czasami bywają zupełnie liche i 
bezwartościowe.

To też niżej podpisany, który 
należy do zwolenników X Muzy, 
starannie ogląda fotosy, zanim zde­
cyduje się nabyć bilet wejściowy, 
i o ile wywnioskuje, że film lichy, 
że za fabułę służy jakieś banalne 
powieścidło lub że posiada masę 
amerykańskich sztuczności dekora­
cyjnych, czy też niewybrednego 
humoru, obliczonego na zesztanda- 
ryzowany na niskim poziomie gust 
najszerszych warstw publiczności 
Nowego Lądu lub wreszcie zbyt 
grubemi nićmi szytą propagandę 
komunistyczną któregoś z filmów' 
bolszewickich, to ze względów za­
sadniczych na żaden z takich obra­
zów nie uczęszcza. Zato lepiej na 
ładny film pójść nawet dwukrotnie

(c. d. n.)
Włodzimierz Rewski.
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w Cfeelmie-Lub.
Dnia 2 lutego r.b. jako w dzień 

święta Rodziny Wojskowej odpra­
wiona została uroczysta msza 
święta o godz. 10-ej w Katedrze 
przez księdza płk. Warchało wskie- 
go Stanisława, poczem po południu 
w sali kasyna ofic. 7 p.p.Leg. od­
była się piękna akademja. którą 
zaszczycili swoją obecnością: Pan 
Starosta Woronowicz, Panowie 
Dowódcy formacyj wojskowych 
oraz przedstawiciele miejscowego 
społeczeństwa. Dekoracja portretu 
Marszałka wśród wieńca srebrnych 
liści, srebrnych orłów i liter „R.W." 
na ciemnem tle imponowała pro­
stotą, powagą i artystycznem wy­
konaniem. Po uwerturze odegranej 
przez orkiestrę 7 p.p.Leg. Prze­
wodnicząca Koła p. Wanda Biegań­
ska powitała zebranych, następnie 
wygłosiła wzruszający referat o 
Matce Marszałka. Skolei chór strze­
lecki wykonał kilka pieśni, a człon­
kini R.W. p. Hanna Wunderlichowa 
wygłosiła deklamacje. Na zakoń­
czenie orkiestra 7 p.p.Leg. wyko­
nała jeden utwór muzyczny, oraz 
„Pierwszą Brygadę", której publicz­
ność wysłuchała stojąc. Wszyscy 
obecni goście opuścili salę kasyna 
w nastroju niezwykle podniosłym, 
a członkinie pozostały na wspól­
nej herbatce, w czasie której 
zebrano podpisy na arkuszu po­
żegnalnym dla założycielki i dłu­
goletniej Przewodniczącej Koła 
chełmskiego R. W. Pani Ireny 
Dąbkowej, oraz zamiast Jej po­
żegnania, złożono 61 zł. na Fun­
dusz „R.W." uczczenia Marszałka.

Elementarne prawdy
o prasie

Niedocenianie roli Prasy siłą 
rzeczy wpływającej na kształ­
towanie się różnych odcinków 
naszego życia publicznego, wy­
wierającej coraz częściej decy­
dujący wpływ na kształtowanie 
wogóle życia cywilizowanych 
społeczeństw — przynosi z re­
guły fatalne skutki. Przekona­
liśmy się o tem od dawna nie- 
tylko sami. Niedocenianie war­
tości należytej i szybkiej obsłu­
gi informacyjnej — było już 
wielokrotnie przyczynkiem do 
wyrządzenia wielkiego zła sa­
mej sprawie. Elementarne te 
prawdy — niestety — mało 
są na terenie Chełma znane, 
poza bardzo nielicznemi wy­
jątkami, Spotkać się zawsze 
można z pełną ignorancji nie­
chęcią nawiązania kontaktu z 
prasą. Informacje udzielane 
wyjątkowo i z grzeczności 
przez niektóre Urzędy i orga­
nizacje, lub dorywczo zdoby­
wane ,,przy okazji11 od poszcze­
gólnych osób z Zarządu często­
kroć z odpowiedniemi poucze­
niami i t.p, nie mogą się przy­
czynić dla normalnych warun­
ków pracy dziennikarskiej.

Wynikiem takiego stanu rze­
czy jest chaos i nieścisłości, 
które w rezultacie trzeba spro­
stować lub odwoływać. Zrozu­
miałem jest. że cierpią prze- 
dewszystkiem na tem same 
zainteresowane osoby, urzędy 
i organizacje. Je s t rzeczą ze 
wszechmiar konieczną, by de­
cydujące w naszem mieście 
czynniki pouczyły tych kogo 
należy, o właściwym i bardziej 
kulturalnym stosunku do tu­
tejszej prasy lokalnej i wogóle.

Komisje budżetowe Sejmu
ukończyły swe prace.

Obszerny referat generalnego 
sprawozdawcy posła Miedzińskiego 
oraz przemówienie ministra Kwiat­
kowskiego zakończyły żmudne pra­
ce Komisyj budżetowych Sejmu i 
budżet w najbliższych dniach wej­
dzie na porządek dzienny plenum.

Poseł Miedziński w referacie 
swym zaznaczył, że prace Komisyj 
wykazały zrozumienie poczynań 
Rządu, co się specjalnie dało zau­
ważyć podczas debat nad budżetem 
Ministerstwa Oświaty, Spraw Woj­
skowych i Spraw Zagranicznych,

Stwierdził w dalszym ciądu ban­
kructwo Socjalizmu na terenie Rosji 
Sowieckiej, a więc na terenie, sta­
nowiącym, zda się, twierdzę Socja­
lizmu. Rosja po szeregu doświad­
czeń przeszła do zasad kapitalisty­
cznych.

Kończąc swój referat pos. Mie­
dziński poruszył sprawę planu in­
westycyjnego Rządu, który przewi­
duje wydatki w sumie około 200 
mil jonów złotych. Na pokrycie tych 
wydatków użyte mają być kwoty, 
uzyskane przez operacje kredyto­
we, Stan ten referent uważa za 
nienormalny i niezrozumiały. Sejm 
oczekuje wniesienia przez Rząd 
planu inwestycyjnego, wymagają­
cego pewnego obciążenia obywateli 
a nakładanie tych obciążeń jest 
prawem Sejmu.

Po przemówieniu posła Miedziń- 
skiego zabrał głos minister Skarbu 
który stwierdził, że w dobie kry­
zysu rolnictwo, świat pracy oraz 
samorządy otrzymały około 15 mil­
iardów złotych mniej, niż by te mo­
gły otrzymać w czasach normalnych

W dalszym ciągu stwierdził dzi­
wny objaw w ustosunkowaniu się 
społeczeństwa do poczynań zmie­
rzających do wałki z ciężkim kry­
zysem: im kto dotkliwiej cierpi 
wskutek akcji uzdrowienia skarbu 
Państwa, tem mniejsze stawia żą­
dania, a im mniej dotkliwie cierpi 
tem głośniej i mocniej krzyczy.

Ostatnie słowo swege przemó­
wienia skierował pod adresem 
Przewodniczącego Komisji, Gene­
ralnego Referenta i referentów bu­
dżetowych — którym podziękował 
za wykonaną pracę.

Przewodniczący Komisji poseł 
Byrka stwierdził, że preliminarz 
budżetowy został przyjęty przez 
Komisję i zaznaczył, że wyttonanie 
tak wielkiej pracy, jak opracowa­
nie budżetu, możliwe było tylko 
przy współdziałaniu Rządu i wszy­
stkich członków Komisyj, którym 
składa podziękowanie.

Krótkie przemówienie posła Byrki 
zakończyło posiedzenie.

Czy ubój rytualny zostanie zniesiony?
Posłanka Prystorowa wniosła inter­

pelację w sprawie zniesienia na 
terenie Polski uboju rytualnego 
zwierząt.

Sprawa ta poruszyła społeczeń­
stwo żydowskie, które nie chce 
zrozumieć, że monopol na dostar­
czanie mięsa, trzymany dotychczas 
w rękach pewnego odłamu jest a- 
bsurdem, a to tembardziej, że ubój 
rytualny tolerowany jest dotychczas 
jedynie w Polsce.

Nie należy do tej sprawy pod­
chodzić z punktu widzenia krzywdy 
moralnej, nie wolno upatrywać 
antysemityzmu i uderzać na alarm 
a zwrócić uwagę na konieczność 
prowadzenia uboju w warunkach 
higienicznych i odpowiadającym 
zasadom humanitaryzmu.

Nikt nie chce pozbawić ludności 
żydowskiej możności spożywania 
mięsa t.zw. koszernego lecz trudno 
pogodzić się z ciężkim haraczem, 
nałożonym na społeczeństwo przez

gminy wyznaniowe żydowskie. Pro­
jekt ustawy o uboju zwierząt go­
spodarskich, został już w ub. tygo­
dniu wniesiony do laski marszał­
kowskiej i w najbliższym czasie 
wejdzie pod obrady na. plenum 
Sejmu.

Rozbrojenie moralne.
Prasa angielska donosi o planie 

zbrojeń Anglji, który przewiduje 
budową 12,000 samolotów, 11 pan­
cerników, 36 krążowników, 30 ło­
dzi podwodnych, setki czołgów 
oraz zwiększenie armji lądowej o 
50,000 szeregowców i marynarki
0 12,000 marynarzy.

Zbrojenia te mają być odpowie­
dzią na zbrojenia niemieckie. Niem­
cy według wiadomości, otrzyma­
nych w Londynie, budują w szy­
bkim tempie około 30 łodzi pod­
wodnych, które służyć mają do 
uniemożliwienia wejścia czy wyj­
ścia z morza Bałtyckiego.

MINISTER EDEN PRZECIW PA­
KTOWI NIEAGRESJI z WŁO­

CHAMI.
Zabiegi francuskiego ministra 

Flandina dotyczące porozumienia 
anglo-włoskiego spotkały się z nie- 
przychylnem przyjęciem min. Ede- 
na, który zaznaczył, że Anglja nie 
zawrze paktu o nieagresji z pań­
stwem, które uznane zostało za na­
pastnika.

MUSSOLINI GROZI.
Mussolini w rozmowie z deputo­

wanym angielskim W i l s o n e m  
stwierdził, że był skłonnym przy­
jąć propozycje pokojowe Hoare- 
Laval, jednocześnie zaznaczył, że 
państwa, biorące udział w sankcjach, 
muszą się zgodzić z utratą ryn­
ków włoskich nawet po załatwie­
niu zatargu.

WICEMINISTER ADAM KOC 
PREZESEM BANKU POLSKIEGO.

Pan Prezydent R. P. podpisał 
nominację Adama Koca na stano­
wisko Prezesa Banku Polskiego.

Nominacja ta przyjęta została 
z dużem zadowoleniem przez sfery 
gospodarcze polskie, oraz zyskała 
pochlebne opinje prasy angielskiej
1 francuskiej.

KĄCIK ROLNICZY.

Od czego zależy opłacalność 
nawożenia?

Gdyby zapytać liczniejszy zespół 
rolników, od czego zależy opłacal­
ność nawożenia sztucznego i czy 
takie nawożenie w dzisiejszych 
czasach może się opłacać, to nie­
wątpliwie usłyszeliśmy jednobrzmią­
cą odpowiedź, że opłacalność wspo­
mnianego nawożenia zależy od cen 
zboża oraz innych produktów rol­
nych.

W zasadzie byłaby taka odpo­
wiedź słuszna, ale nie całkowicie, 
lecz tylko częściowo, gdyż opłacal­
ność nawożenia zależy tylko od 
cen zboża, lecz jeszcze w większej 
mierze od zwyżek plonów, osiąg­
niętych przy pomocy pewnej daw­
ki danego nawozu sztucznego.

Ale tu trzeba pamiętać o tem, 
jaki i kiedy dać nawóz sztuczny, 
pod jakie zboże, na jekiem polu 
i t.p.

Zasadniczo zużycie nawozów 
sztucznych może się opłacać, ale 
tylko przy dużych zwyżkach plo­
nów. A duże zwyżki plonów mo­
żemy jedynie tam uzyskać, gdzie 
przy pomocy odpowiedniego na­
wozu uzupełniamy ten składnik 
pokarmowy w roli, który znajduje

ŻULA POGORZELSKA NIE ŻYJE.
i Dnia 10 bm. zmarła w Wilnie na 

skutek ataku sercowego znana ar­
tystka rewjowa, ulubienica publicz­
ności Żula Pogorzelska.

PAKT FRANCUSKO -SOWIECKI.
Parlament francuski przystąpił 

do obrad nad rektyfikacją paktu 
francusko-sowieckiego, który mię­
dzy innemi przewiduje wzajemną 
pomoc wrazie napaści Niemiec.

Trudno przewidzieć uchwałę par­
lamentu, stwierdzić jednak należy 
że pakt ten posiada przeciwników 
w stronnictwach narodowych i u- 
miarkowanych.

WYROK W SPRAWIE 
ZABÓJCÓW 

KRÓLA ALEKSANDRA.
W dniu 12 b. m. sąd okręgowy 

w Aise-en-Proence ogłosił wyrok, 
mocą którego zabójcy Króla Alek­
sandra Pospiszyl, Krajl i Rajcz 
skazani zostali na bezterminowe 
więzienie.

CZY DALSZE SANKCJE?
Komitet ośmnastu Ligi Narodów 

obraduje nad wprowadzeniem dal­
szych sankcji w stosunku do Włoch, 
a więc embargo na naftę.

Włosi zdają sobie całkowicie 
sprawę z tego, że sytuacja ich uleg­
nie pogorszeniu, lecz twierdzą, że 
uchwalenie embargo nie odniesie 
doraźnego skutku a to z powodu 
zaopatrzenia się w naftę i produk­
ty pochodne na czas około 10 
miesięcy.

Zaznaczyć należy, że Głótona 
Rada Faszystowska przestała trak­
tować sankcję naftową jako casus 
belli.

K R O N I K A  K A R N A W A Ł O W A  
Zabav/a w dolskim Klubie Spał.

Po uroczystości Opłatka Miesz­
czańskiego w dniu 15 b.m. w Pol­
skim Klubie Społecznym w Cheł­
mie, odbędzie się zabawa tanecz­
na. Wstęp za zaproszeniami. 
Wejście 1 zł. 49 gr.

Dancing-Bridge.
Koło Rodzicielskie przy łpaństw. 

Seminarjum i Gimnazjum Zeńskie-m 
w Chełmie, urządza w dniu 15 lu­
tego br. w salonach Seminarjum 
Żeńskiego „dancing-bridge" z któ­
rego dochód przeznaczony jest na 
dożywienie biednych uczbnic.

Wstęp 0,99 gr.

się w niej w ilości najmniejsze 
dla danego ziemiopłodu niewystar­
czającej. Inaczej mówiąc, nawoże­
nie sztuczne może się obecnie o- 
płacać, ale przy stosowaniu nawo­
zów trzeba przestrzegać prawa mi­
nimum, to znaczy, trzeba przy po­
mocy odpowiednich nawozów wy­
pełniać braki pokarmowe roli.

Tych braków w roli na oko nie 
dostrzegamy, ale z pewnych oznak 
możemy zgrubsza w nich się ro­
zeznać. O tem, czego roli brak, 
możemy się najpewniej przekonać, 
przeprowadzając próby w użyciem 
trzech podstawowych nawozów 
sztucznych. Również z wyglądu 
roślin poczas wzrostu można do 
pdwnego stopnia poznać braki 
pokarmowe roli.

A więc np.: jeżeli zboże jest 
blado-zielone, liście ma wąskie 
oraz źdźbła wiotkie, to napewno 
rola zawiera zamało azotu, o ile 
zas zboże podczas wzrostu jest 
ciemno-zielone, rośnie dobrze, a 
mimo to kłosy ma lekkie, słabo 
ziarnem wypełnione i potem zboże 
okazuje się mało namłotne, to rola 
niewątpliwie zawiera zamało fosfo­
ru.

Nasze gleby przeważnie zawie­
rają zamało azotu i fosforu, a nie­
które — potasu. Dokładnie możemy 
się o tem przekonać tylko przy 
pomocy prób nawozowych.
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Nowe władze Koła b. Peowiaków.
W związku z Walnem Zebraniem 

Powiatowego Koła b. Peowiaków 
w Chełmie jakie się odbyło w koń­
cu Lub. miesiąca, ukonstytuowały 
się ostatnio nowe władze Koła 
z prezesem Janem Stefańskim na 
czele. Pozatem wybrani zostali; 
Franciszek Wleklik— zastępcą pre­
zesa, sędzia Henryk Michał Cieślik 
i Kalinowski Józef — członkowie 
Zarządu, Jerzy Józef Węgierski— 
sekretarz, Bukowski Władysław — 
skarbnik i Szeląg Stanisław I. — 
referent bratniej pomocy.

Nowe władze Obwodu Związku Lekarzy.
W związku z ostatnio odbytem 

dorocznem Walnem Zebraniem 
Obwodu Związku Lekarzy w Cheł­
mie, ukonstytuowały się nowe 
władze tej organizacji jak następu­
je: Dr. Teofil Gniazdowski—prezes, 
dr. Lipkowicz Izak — wiceprezes, 
dr. Beatus Adolf — sekretarz, dr. 
Żurawski Kazimierz — skarbnik 
i dr. Orzechowski Stanisław — 
członek Zarządu.

Nowe prezydjum Polskiego Klubu Gosp.
W związku z objęciem stano­

wiska prezydenta m. Chełma przez 
adw. Tadeusza Tomaszewskiego, 
długoletniego prezesa Polskiego 
Klubu Gospodarczego Rady Miej­
skiej, w ub. tygodniu dokonano 
wyboru nowego prezydjum Klubu 
w składzie: dr. Ignacy Fuhrman — 
prezes, Władysław Głowacki i Fe­
liks Słomiński — wiceprezesi, dyr. 
Bonawentura Matuszewski — se­
kretarz i Leon Bombol — członek 
prezydjum. Na opróżnione przez 
prez. Tomaszewskiego miejsce w 
Radzie Miejskiej, wchodzi w cha­
rakterze radnego Stefan Miesiąc 
rolnik z Chełma.

Powstaje św ietlica bezalkoholowa.
W ramach obchodu „Tygodnia 

Trzeźwości" w Chełmie, w ub. ty­
godniu w sali posiedzeń Rady 
Miejskiej wygłoszony został cieka­
wy odczyt p.t. „Naukowe podsta­
wy walki z alkoholizmem" przez 
dr. med. Helenę Katzówną, pry- 
marjusza Szpitala Psychiatrycznego 
w Chełmie. W szkołach wygłoszo­
no również odczyty dla młodzieży, 
z przeźroczami. W najbliższym 
czasie powstać ma w Chełmie sta­
raniem miejscowego Koła T-wa 
„Trzeźwość" świetlica bezalkoho­
lowa, jakich wiele istnieje w sze­
regu państw zachodnich.

Wybory w Związku Strzeleckim.
Doroczne Walne Zebranie człon­

ków Oddziału Grodzkiego Związku 
Strzeleckiego w Chełmie lub. jakie 
się odbyło w dniu 12 b.m. po u- 
dzieleniu absolutorjum ustępujące­
mu Zarządowi dokonało wyboru 
nowych władz Oddziału w składzie: 
Eugenjusz Królikowski — prezes, 
Janina Godlewska, Władysław 
Głowacki, Stanisław Oskiera, Sta­
nisław Kulesza, red. Stefan No­
wicki i Kozłowski Lucjan — człon-

TANI NOWY ŚRODEK
przyw racający siwiejącym włosom 

ich pierwotny kolor 
środek na

ODCISKI, BRODAWKI, 
ZGRUBIENIA SKuRY 

środek na szczury, myszy, 
i karaluchy.
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kowie Zarządu. Do Komisji re­
wizyjnej wybrani zostali: mgr. 
Kosk Edward, dr. Sałęga Wiktor 
i Henryk Bergman. Dokładne spra­
wozdanie z przebiegu posiedzenia 
zamieścimy w następnym tygodniu.

Kolejarze niosą oświatę!
W dniu 1 lutego b.r., w szkole 

powsz. im. Królowej Jadwigi w 
Chełmie, nastąpiło otwarcie kursu 
oświatowego dla pracowników o- 
światowych, zorganizowanego przez 
Zarząd Miejscowego Ogniska K.P. 
W. Czynny udział w prowadzeniu 
tego kursu bierze nauczycielstwo 
szkół chełmskich, do którego orga­
nizatorzy zwrócili się z apelem o 
pomoc za pośrednictwem Koła Zw. 
Nauczycielstwa w Chełmie. Oko­
liczność powyższą jako świadczącą 
o doniosłej pracy obywatelskiej 
kolejarzy chełmskich i nauczyciel­
stwa naszego w krzewieniu oświa­
ty poza szkołą, z uznaniem pod­
kreślamy.

Pożyteczna inow acja w pracy.

W ub. tygodniu odbył się w Sta­
wie pow. chełmskiego bal, urzą­
dzony wspólnym staraniem miej­
scowego Zarządu Oddziału Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej oaaz L.O.P.P. 
Zarząd Obwodu w Chełmie repre­
zentowali p.p. Halina Szybowiczo- 
wa — sekretarz Obwodu i Eugen­
jusz Oleszkiewicz p.o. skarbnik 
oraz Celina Wojciechowska praco­
wnica biura Obwodu. Udział w 
balu wzięło licznie społeczeństwo 
okolicznych osad i miasteczek, to 
też sala przepełnioną była po 
brzegi. Obecnie toczą się między 
Zarządami L.M.K. i L.O.P.P. per­
traktacje co do ewentualnego urzą­
dzenia w przyszłości imprez wspól­
nych. Zrealizowanie tego projektu 
dobiega końca i znajdzie wszech­
stronne zastosowanie również i na 
terenie Chełma.

Radny miejski z [Chełma —  „cudotw órcą" 
w Londynie.

Mieszkaniec Chełma p. Berko 
Finkielsztajn, wyjechawszy przed 
kilku miesiącami jako turysta, (był 
człowiekiem zamożnym) nie po­
wrócił do Chełma, gdyż tak za­
imponował wiedzą i rozumem ro­
dakom swym w Anglji, że zaofia­
rowali mu stanowisko „rebego- 
cudotwórcy". Dla żydów chełm­
skich, którzy w literaturze żydo­
wskiej słyną jako „chełmene ne- 
runem", co znaczy chełmski głu­
piec, jest to nielada satysfakcją.

P. T. Redakcja Kroniki 
Nadbużańskiej

w Chełmie.
Na podstawie art. 21 i 22 Dekre­

tu prasowego, proszę o zamieszcze­
nie następującego sprostowania no­
tatki, wydrukowanej w Kronice 
Nadbużańskiej z dnia 15 stycznia 
1936 r.

Nie jest prawdą, jakoby z po­
wodu rzekomo niewłaściwego za­
chowania się mej ekspedjentki 
„klijenci ci uważali za stosowne 
czemprędzej opuścić gościnną księ­
garnię" a prawdą jest że kupujący 
przez przeszło pół godziny rozma­
wiali z moim mężem, nie żalili się 
na rzekomo niewłaściwe zachowa­
nie się ekspedjentki, odchodząc 
pożegnali się i oświadczyli, że zbio­
rą fundusze poczem kupno usku­
tecznią.

Z p o w a ż a n i e m
KSIĘGARNIA

i skład materiałów piśmiennych
P. Rubinszłejn

-  w  Chełmie ul. Lubelska 42

Kiedy ruszy „Chelmianka“ .
Wskutek wyczerpania konty- 

gentu dostaw, przerwała ostatnio 
pracę huta szklana „Chełmianka". 
Okres tego czasu jest wykorzy­
stywany dla remontu huty. Jak się 
dowiadęjemy, zaistniały możliwości 
otrzymania nowego kontygentu 
dostaw, co pozwoli na uruchomie­
nie huty mniej więcej w miesiącu 
marcu bież. roku.

R epertuar teatrów
Teatr Wołyński im. Słowackiego 

wystawia w dniu 18 lutego b.r. w 
sali kino-teatru „Tęcza" sztukę p.t.

„Jakoś tam będzie" 
wesołą trzyaktową komedję Ste­
fana Kiedrzyńskiego. Sztukę reży­
seruje Edmund Szafrański, wysta­
wa: Jadwiga Przeradzka i Ale­

ksander Jędrzejewski. Bilety 
wcześniej do nabycia w aptece 
p. J. Papużyńskiego w Chełmie, ul. 
Lubelska 34.

Dyżury nocne aktek.
Od soboty t.j. dn. 15 lutego b.r. 

dyżuruje w ciągu tygodnia apteka 
Grzegorza Dziemskiego w Chełmie, 
ul. Lwowska 5.

Zarząd Stów. „Żyd. Dom Starców" 
w Chełmie niniejszym podaje wy­
nik zbiórki publicznoj, przeprowa­
dzonej w dn. 27/1. 1936 r. na rzecz 
„Domu Starców", na podstawie 
zezwolenia Starostwa L.B.P. 12.

Zbiórka przyniosła brutto 51 zł. 
Po potrąceniu wydatków w sumie 
8 zł. na rzecz „Domu Starców po­
zostało netto 43 zł.
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SPRAWOZDANIE
z Zabawy Sekcji Pań Rodziny Kolejowej w Chełmie 

w dniu 1. lutego 1936 roku.
W dniu powyżej wskazanym, w Salach Ogniska K. P. W., odbył 

się Wieczór Maskowy, urządzony staraniem Sekcji Pań Rodziny Kole­
jowej w Chełmie. Zabawa ta, stanowiąca na tym terenie nową atrakcję, 
zgromadziła wiele osób i w wesołym i ochoczym nastroju, przeciągnęła 
się do białego dnia.

Poniżej podajemy zestawienie kasowe Wieczoru Maskowego:

ROZCHÓD:
Podatek od biletów . . . 25.89
O r k ie s tr a ................................. 55.00
Z a p r o sz e n ia .............................. 9.00
Premje za kostjumy . . . 15.00 
Obsługa reflektora . . . .  1.00
Przygotowanie posadzki . . 8.20
Confetti, serpentiny, bloczki 1.90

R a z e m :  . . . 115.99 
Czysty dochód . 40,00

R a z e m :  . 155.99
Czysty zysk z powyższej imprezy w sumie 40 złotych, umożliwi 

w przyszłości niesienie pomocy dzieciom najuboższych pracowników 
kolejowych i pozbawionych czasowo pracy.

Wszystkim, którzy dali swą pracę i zacne wysiłki w zorganizowa­
niu i poparciu zabawy, składamy serdeczną podziękę.
Chełm, dn. 10 lutego 1936 r. (—) H. Frankiewiczowa

Przewodnicząca Sekcji Pań R. K. 
w Chełmie.

PRZYCHÓD:
Za bilety wejściowe . , . 126.50 
Dochód z bufetu czysty . 14.38
Za ofiarowany tort . . . 7.70
Confetti, wróżka i naddatek 7.41

R a z e m :  . 159.99
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